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Dlaczego odroczono konferencię rozbrojeniową?

Najlepszą gwarancją silna armia
Polska a Francja na straży pokofn

, PARYŻ, .30,6. — Opinja francu­
ska zo sta ła  zaskoczona nagłetn 
postanow ieniem  odroczenia konfe­
rencji rozbrojeniow ej, odroczenia, 
m ogącego rów nież oznaczać jej 
pogrzebanie.

' Otóż. jak tw ierdza zasadniczy 
zw rot dokonał się naisam przód w 
opinii angielskiej, na k tórą  hitle­
ryzm  podziałał jak prysznic zim­
nej wody. :

O tóż zmiana frontu opluji angiel 
skiej w spraw ach  R zeszy uw ydat 
rtia się obecnie w formie zrozum ie 
nia

niebezpieczeństw a rozbrojenia 
narodów  usposobionych pokojowo.

O statecznie w m iarodajnych ko 
łach  ang'elskich zaczyna p rzew a­
żać punkt w idzenia ChurchiUa. że 
arm ia francuska .jes t bądź co bądź 

lepszą gw arancją  pokoju, 
niż i z idoryczne jednostronne roz­
brojenie.

• R zecz ztiamiienina. iż to sam o ro 
zum ow anie rozciąga s e

jednocześnie i na Polskę, 
której arm ia uw ażana iest narńw - 
ni z francuska za siłe mogąca sku 
tocznie przyczynić sie do u trw a­
lenia pokoju na kontynencie.

Oto zw rot, jaki s;e dokonać miał
w  ciągu ostatnich tygodni w  łonie 
kierow niczych sfer angielskich 1 
wipłynąć negatyw nie na dalsze pro 
w adzenie obrad rozbrojeniow ych.

U man 
„Fauy-Grubaseli"

. NOWY JORK, 30.6. Zm arł tu 
<fz’ś popularny sw ego czasu kom k 
i  !mowy Arbuckle („Fatty").

Ofiara ciemnoty
Krew dz>ecka jako leksrstwo

MADRYT 30.6. —  T el. \vf. -  W mia 
steczku Jod ar znaleziono zwtoki dw u- 

J e tn ieg o  dziecka. Jak w ykazała sekcja  
organizm ie m aleństwa nie b y ło  nie­

mal ani kropli krwi.
Śledztw o ustaliło, że dz:ecko zabili 

'd w a j chłopi ł w ytoczyli z n iego dwie 
butelki krwi. mającej słu żyć  Jako nie­
zaw odne lekarstw o d5a ich chorego  
krew nego.

Nagatyn dla bawełny
p o w sta  e  w  Gdyni
W  najbliższych dniach urząd 

morski rozpoczyna budowę m aga­
zynu dla długoterm inow ego sk ła ­
dow ania baw ełny. Budynek ten o 
rozm iarach 248 m tr. długości i 34 
intr. szerokości w zniesiony będzie 
w  długiej linji nabrzeża  na molo. 
am erybańskiem . Ukończenie budo­
w y  przew idziane jest w drugiej po­
ło w ie  listopada r. h

Ten stan um ysłów  opimji angiel­
skie! p ierw sza  stw ierdz iła  pani 
G erm aine Tabouis.

Jej korespondencje w „ P e tit  M ar 
s e ik is " ,  „O euvre“. „Exce1sior“, 
by ły  zaw sze  przesiąknięte dok try  
ną Brianda, Paul Boncotira. H er- 
riota. , dla k tó ry ch  żyw i praw ie 
uwielbienie, Ale Tabouis ma do­
stęp  do

najbardziej zam kniętych w ró t
i zw ykle inform acje sw e czerpie 
z dobrego źródła. Zostały one 
zresztą  potw ierdzone w „Ere Nou 
velle“ przez Alberta Milhaud, se­
k re tarza  generalnego partii! H errio  
ta i P ajad iera- k tó ry  jest rów nież 
dokładnie poinform ow any.

Otóż Milhaud także uważa a r­
m ie. polska z.a dobra siłę p rew en­
cyjną.
zdolna odw rócić niebezpieczeństw o 

m arszu niemieckiego
na granice sąsiadów- C harles Mau 
rra s  w ..Action F rancaise" komen 
tująe w yw ody Milhaud, przyzna­

je iim słuszność I uw aża ie za od­
pow iadające istotnem u stanow i rze 
czy  w ytw orzonem u przez hitle­
ryzm.

D o la r  
tylko 6 zł. 85 gr.

Na giełdach m iędzynarodow ych 
dolar zł. 7.06. w obec tego jednak, 
że Bank Polski nie chce w ięcej 
płacić za dolary. Jak zł. 6.85. rów ­
nież w p ryw atnych  obrotach obra 
cano dolarem  poniżej obliczeń a 
m iędzynarodow ego, zł. 6.96. Ru­
ble złote zł. 4.86. dolary  złote 
zł. 9.20-

Poszukiwania Matterna
2  lotników leci do Nome

NOWY JORK 30.6. -  Tel. wł. -
W  am erykańskich kolach lotni­
czych nie wierzą, aby zaginiony 
od szeregu dni lotnik Jimmy Mat- 
tern, ginął.

Dwaj jego przyjaciele z Brookly­
nu, rów nież lotnicy, tak w ierzą w 
to. iż M attern żyje. że wczoraj wy 
startow ali z W aszyngtonu, ażeby 
osobiście podjąć poszukiwania za 
zaginionym.

Skierow ali się oni najpierw  do 
Nome, skąd podejmą szereg lotów 
w yw iadow czych nad M orze Be- 
rynga.

Z C haharow ska nadchodzą także

pomyślne wiadomości, w edług któ­
rych jest rzeczą zupełnie możliwą, 
iż M attern znajduje się na którejś 
z wysepek, rozsianych po Morzu 
Berynga.

T rasa którą M attern rmal e- 
cieć. została iuż dokładnie przeszu­
kana. jednak bez skutku. Ponie­
waż na trasie tej warunki atm osfe­
ryczne podczas lotu były  bardzo 
niekorzystne. M attern zmienił w i­
docznie kierunek, co na tak wie - 
kiej przestrzeni stanow i różnicę na­
w et setek kilometrów

Ten fakt właśnie utrudnia znale­
zienie lotnika.

Masowe redukcje w kopalniach
Urzędnicy i robotnicy na bruk

- W czorajsze nasze informacje o 
redukcjach w zakładach W spólno­
ty  in teresów  w ym agają uzupełnie­
nia. O to w ypow iedziano p racę 
1500 urzędnikom  niższych katego-

ryj.
Ponadto, jak się dowiadujemy, 

ma niebaw em  być przedłożony 
Kom. Demob. w niosek o zezw ole­
nie n a  redukcję 2500 robotników,

Gwałtowna trąba powietrzna
stele zn iszczen ie

; WERONA. 30.6. —  Podczas 
gw ałtow nej burzy piorunow ej pow 
sta ła  olbrzym ia trąba pow ietrzna, 
niszcząc doszczętnie jedno z pól 
zbożow ych, w yryw ając  z korzenia 
mi 16 pinij kilkudziesięcioletnich 
oraz zryw aiąc  dachy dom ostw  oko 
licznych. W  dolinie Padu od kil­
ku dni oada ulew ny deszcz, p rze­
ry w an y  od czasu od czasu gw ał- 
tow nem  gradobiciem . Y 'i

W  m iejscowości Alibegno piorun 
uderzy ł w w ierzchołek dzwonni­
cy kościelnej, ozdobiony statuą 
św. Jana. Piorun oderw ał głowę 
i p raw a reke posagu, poczem spa­
lił przew ód elektryczny, w reszcie 
w pad ł do w nętrza kościoła, pow o 
dując pow ażne szkody,

Z T ryden tu  donoszą- że okolicz­
ne strum ienie górskie w ezbrały  i 
częściow o zalały  oko '5'- •• -- nMa.

12.000 rezolucyi
w  dniu Św ięta Morza

Komitet obchodu Św ięta M orza 
zajęły jest obliczaniem  i re jes tra ­
cją rezolucyj, jakie nadchodzą ze 
w szystkich stron kraiu.

W czoraj do południa zare jestro ­
w ano 4385 rezolucyj w  spraw ie 
m orza polskiego, pow ziętych w

2647 m iejscowościach. Rezolucje 
te rep rezen tu ją  1.148.935 osób.

Obliczenia potrw ają czas dłuż­
szy, trzeba bowiem  zarejestrow ać 
ogółem  okoto 12 tysięcy rezolu­
cyi.

zatrudnionych na kop. ..F iorenty- 
na“ w Łagiew nikach i „Ficinus” w 
Siemianowicach.

Jak słychać, W spólnota Intere­
sów  nosi s;ę z pow ażnym  zam iarem  
unieruchonren a obu tych kopahu.

Jeśli i inne przeds:ębiorstw a 
pójdą śladem osławionej „Interes- 
sen,gemeinschaft“, to Śląsk zam ie­
ni się w wielkie cm entarzysko, któ 
remu nie pomogą Fundusze P racy  
i okrzyczane roboty  publiczne.

Jak się dow iadujem y w ponie­
działek 3 lipca w ybierają się dele­
gacje zredukow anych robotników i 
urzędników  kopalń’ F lorentyna i 
Ficinus do kom isarza demobilizacyj 
nego, celem  złożenia protestu prze 
ciw ko m asow ym  redukcjom na 
tych kopalniach.

 --------------

Poborowi 
z w o le n n ik a m i  H it le ra

Onegdaj przytrzym ała policja po­
wracających z przeglądu wojskowego  
Karola Gaja i P aw ła Eberta, m ieszkań­
ców  Brzezinki, którzy będąc w stanie 
podchm ielonym  wykrzykiw ali na cześć  
Hitlera.

Obydwu m łodocianych hitlerowców  
przekazano dyrekcji poticli w K atowi­
cach celem  ukarania.
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Zasfamówtny się trochę...

Paderewski i Żydzi
Dnia 29 czerwca, w przepeł­

nione} olbrzymiej sali teatru 
Champs Elysees w Paryżu odbył 
się koncert Ignacego Paderew­
skiego na rzecz francuskiego ko­
mitetu pomocy dla inteligencji 
niemieckiej i żydowskiej, zmu­
szonej do emigracji z Rzeszy z 
powodów politycznych.

Ignacy Paderewski jest nietyl-

ko jednym z największych współ 
czesnych artystów świata, któ­
rego hnię jest znane równie do­
bre w Europie, jak w Azji i Ame­
ryce.

Ignacy Paderewski jest repre­
zentantem imienia Polski zagra­
nica, jest symbolem naszej naro­
dowości, jest nawet niejako 
„przywłaszczony" przez nasz

obóz narodowy jako najlepszy I potępił gwałty opętanych sza*
Polak »— najlepszy narodowiec.

Czyli, za Paderewskim i każ­
dym jego czynem stoi — cała 
Polska.

Koncert genialnego artysty po 
za calem znaczeniem material* 
nem, ma olbrzymie znaczenie 
moralne.

Wielki syn polskiego narodu

Ua*oczvsfv obchód
GDYNIA, 30.6. 

u ro czy sto śc i Ś w ię ta  M orza w  G dy 
n : roz-poczęly się p rzy  n 'ęknej i 
s ło n eczn ej pogodzie. P rz e z  ca łą  
nac  p rzychodziły  pociąg i w y c ie cz ­
kow e. w iozące ty siące  gości. Licz 
b a  p rzy jezd n y ch  p rz e k ro c zy ła  25 
ly s  ęcy  osób- O koło  godz. S na 
m olo W ilsona n ap ły w a ć  zaczę ły  
fo rm acje  w o jskow e, o d d z ia ły  P rz y  
sposob ien ia  W ojskow ego , s to w a ­
rzy szen ia , o rgan izac je  i delegacje  
sp o łeczn e  z tran sp a ren ta m i, sz tan ­
d a ra m i i o rk iestram i.

P o  D.rzewiez:em u k u trem  z m o­
la  żeglugi polskiei na m olo W ilso ­
na N ajśw ię tszego  S ak ram en tu , 
p rz e d  p ięknie udekorow anym  olta  
rzern  no low vm  ro zp o czę ła  się 
M sza  Ś w ię ta , k tó ra  ce le b ro w a ł 
ks. biskup O kuniew ski. Obok o łta ­
rza  na w zniesien iu  z a e l i  m ie jsca: 
m in iste r P rz em y słu  i Handlu- Z a­
rzy ck i, kom isarz  gen- R zplitei w 
G dańsku  P ap ce , kom isarz  rządu  
w  G dyni Sokół, dow ódca floty w o 
jennej k o n tra d n r ra ł  Un-rug i inni.

Po pośw iecen iu  m orza i odśp ie­
w aniu  „Boże coś P o lskę" rozpo­
c z ę ty  się p rzem ów ien ia  k tó re  w y 
g łosili: ks. biskup O kuniew ski. mi-

Wrdźby na dziś
"Ranek-, dzisiejszy może nam przy­

nieść jakieś nowe poczynania, spot­
kania z interesującymi ludźmi, eks­
pansje a także nowe okazje życiowe, 
jakieś pomyślne wydarzenia łub ireo- 
czeknwane korzyści materialne. przy 
jednoczesnem dążeniu do oryginalno­
ść-. i samodzieluości.

N-eco później — po godz. 12-ej — 
maże zaznaczyć sie przemijający nie­
pokoi nerwowy, który wkrótce ustąpi 
a- już przed godz. 4-ta zaznaczy sie 
zm iana na lepsze nastroju połączoma 
z poprawą perspektyw finansowych 
i powodzeniem we współdziałaniu z 
innymi. Wieczór również n eźle sie 
zapowiada i dopiero w godzinach naj­
późniejszych może przynieść nam drob 
ne rozczarowania.

___  . . .  •  . . .  i
r ,,łTr**

Pogoda
Śląsk, Podhale. Tatry. Małopolska 

wschodnia. Podole, Polesie i W ołyń: 
chmurno i mglisto, miejscami jeszcze 
zanikające deszcze. Temperatura bez 
znacznych zmian. Słabe wiatry za­
chodnie.

Pozostałe dzielwJce: pogoda słonecz 
na o zachmurzeniu umiarkowanem. 
Cieplej. Słabe wiatry miejscowe.

W W arszaw ie: rankiem mglisto lub 
chmurno, w ciągu dnia rozpogodzenie. 
Temperatura dniem około 22 — 24 st. 
Słabe wftitry północno-zachodnie.

„Święta Morza w dyni
W c zo ra jsze  n ister Z arzyck i, w icep rezes  Ligi 

M orskiej i Kol o n jialitte j Demb-ski, 
pom orsk i s ta ro s ta  k ra jo w y  Łęcki, 
d e lega t Ligi M orskiej i K olonial­
nej F rancusk ie j H en ryk  M ignaval, 
p rzed staw ic ie ! sy n d y k a tu  d z :enni- 
karzy  c z e sk o s ło w a d u c h  re d a k to r  
F. V esely  z B ra tis ła w y  o raz rep re

it

P re z y d e n ta . R zplitej, poczem  odby  
ła  się defilada m a ry n a rk i w o jen ­
nej; w o lska i od d zia łó w  P- W., 
o ra z  p rz y b y ły c h  na u ro czy sto śc i 
delegacy j z ca łe j Polski. P rz e ­
m arsz  k a rn y c h  sz e reg ó w  ż o łn ie ­
rzy , b a rw n y c h  g ru p  k rak o w iak ó w , 
hucu łów  i górali w y w o ła ł . w śró d

ze-ntant Ligi M orskiej R um uńskiej i ze b ran y ch  tłum ów  grom kie ok las-
kom andoT N agulasku.

P o  p rzem ów ien iu  M inistra Za­
rzyck iego  o rk ie s tra  o d eg ra ła  hym n 
n aro d o w y .

N astępnie w B anku 'G o sp o d ar­
stw a K rajow ego o d b y ła  s :e u ro ­
cz y sto ść  zw iązan a  z w m u ro w a­
niem tab licy  ku czci M arsza łk a  
Józefa P iłsudsk iego .

O go-dz. 12.15 na ulicy 10 lutego 
tłum y w y s łu c h a ły  n ad a w an e g o  
p rzez  rad jo  p rzem ów ien ia  P an a

ki.
N adzw ycza jny  en tuzjazm  w zb u ­

dził; w idok  kilku ty s ięc y  g dań ­
szczan . m asze ru jący ch  na czele  
pochodu-

P ie rw sz a  część p ro g ram u  skoń­
cz y ła  sie  cze-rpamem w o d y  m or­
skiej. W ieczorem  na m orzu od b y ­
ła  się  „Noc Ś w ię to jań sk a" , po łą­
czona z m alow niczem i w id o w isk a­
mi św ietłnem i. p rodukcjam i a r ty ­
styczne mi i t .  d.

lent i nienawiścią Niemców, sta* 
nąt w obronie prześladowanych 
i gnębionych Żydów.

Czynem swoim godnie pod* 
trzymał rację stanu - i rozum po* 
lityczny Polski, która przez wie* 
ki swego bytu państwowego da* 
wała wszystkim bez różnicy na­
rodowości i wyznania sprawie­
dliwość i opiekę i była dla wszy­
stkich zamieszkałych na je} zie­
mi — najlepszą matką.

I niejednokrotnie, jak to W> 
tych warunkach musiało się zda­
rzyć płaciła dobrem za zło, 
względnie za dobro swoje zło o- 
trzymywała.

Ig n a c y  Paderewski, w _ imię 
ludzkości i sprawiedliwości, po­
tępił bezprawie i przemoc, sta­
nął w obroiFe prześladowanych. 
Potępił Niemców, ujął się za Ży­
dami.

Za Ignacym Paderewskim — 
sto; jego naród.

To powinni dobrze zapamiętać 
zarówno nasi nacjonaliści i dzia­
łacze narodowi, którzy jawnie i 
pocichu protegują różne „juden* 
heee“ —

jak i ci. dla których Paderew­
ski koncertował: Żydzi.

Powinni to zapamiętać i po­
winni się nad tern zastanowić: I 
jedni, i drudzy...

Katastrofa wielkiego hydioplam
M n ster Ba bo omal nie utonął

W IED EŃ . 30.6. — T eł. w ł. — 
P ra sa , w iedeńska donosi w se n sa ­
cy jnej form ie o k a tastro fie  lotniczej 
jakiej uległ jeszcze w dn u 17 
cz e rw c a  r. b. gen. B albo. organizm

jacy? lot e sk a d ry  w łosk ich  h y d ro - 
p łanów  do  A m eryki.

W iadom ość ta p rze z  d łuższy  
c z a s  u trz y m y w a n a  b y ła  p rzez  sfe­
ry  u rzę d o w e w  ta jem n icy , w y p a -

Arsenał uHraińsHich komunistów
ukryty w lesie

L W Ó W . 30.6. — Te!, w ł. — P od
cza.s o b ła w y  w !es:e skolskim  na 
d e z e r te ra  Józefa P a ła szo w sk ie g o  
z 63 p. p- w S try ju , k tó ry  już po 
raz  c z w a r ty  uciek ł z sze reg ó w , 
policja d o k o n a ła  sensacy jnego  od 
krycia .

Idąc śladam i zb iega , p o lid a  na­
tra fiła  ko ło  pó łnocy  w  lesie  na 
w ejście  do p ieczary  pod g ó rą  Zele 
min. G dy  policjanci zam ierzali- 
w ejść  do  w nętrza- roz leg ły  się 
z p ieczary  s trz a ły  rew o lw ero w e . 
W szystk ie , na szczęście, ch y b iły . 
Policjanci odpow iedzie li s trza łam i, 
po k tó ry ch  d a ł sie s ły szeć  łosko t 
upada jącego  ciała .

Policja w esz ła  do w n ę trz a  p ie­
czary  i zna lazła  n ieżyw ego  Iw a ­
na S abana , znanego  dzia łacza  Ko*

m unistycznej P a r tii Zachodniej U- 
: k rainy .

Gdy- policjanci do tarli do g łó w ­
nej „k o m n a ty "  p ie cz a ry  zasta li 
tam  d e z e rte ra  P a la sze w sk ieg o . o- 
raz  7- innych  osobn  ków , d z ia łaczy  

; kom un istycznych , s tan o w iący ch  cen  
j tra le  techn iczna na M ałopolskę 

W schodn ia .
W  p ie cz arze  6 m e tró w  długiej, 

3  m , sze ro k ie i j 3 w ysokiej, zn a le ­
ziono m a try ce  ulotek, m aszynę do 
p isania, d w a k ara b in y , tr z y  re ­
w o lw ery , p ro ch  s trze ln ic zy , d y n a  
m it i t. d.

D alsze szczeg ó ły  d o ty c zą ce  zli­
kw idow an ia  ce n tra li technicznej 

- trz y m a n e  sa n a r a d ę  w  tajem nicy- 
S p o d ziew an e  sa  dal;ze, a re sz to w a  
nia.

SharKey poKonany przez Primo Carnerę
NO W Y  JORK, 30. 6. -  Teł.  wł. -  

40-y tsięczny  tłum, zg ro m a d zo n y  wczo­
raj w ieczorem  w. M adison Square  G a r ­
den p rzeży w a!  niezwykle  emocje  
Mistrz świata  w boksie Jack  S b a rk ev z  
walczy! z włoskim o lb rzym em  Pr im o  
C arnera .

Carnera zatriumfował nad przeciwni­

kiem w szóstej rundzie przez k. o.
Decydujący cios * szóstej rundzie 

wywołał formalną burze wśród pubłicz 
ności. Licznie zebrani Włosi, widząc 
że Sharkey zos-taje wyliczony, dostali 
nagle jakby zbiorowego ataku szału. 
Nieprzytomnym okrzykom i wvciom 
nie hv!o końca.

dek bow iem  w y d a rz y ł sie  w  ó k re  
sie, k iedy  Balbo w ra z  z e sk ad rą  
lada dzień miał w y s ta r to w a ć  do  
A m eryki, z czasem  jednak  p rz e ­
n iknęła do w iadom ości publicznej*

M in ister gen. B albo o d b y w a ł 
ćw iczebny  lot na w ielk im  trzy m o - 
to ro w y m  w o d n o p ła to w cu  bom bo­
w ym , k tó ry  sam  pilo tow ał.

P o d cza s  w o d o w an ia  nastąpiło 
p raw d o p o d o b n ie  uszkodzenie ste­
rów , w sku tek  czego  aparat z całą! 
siłą  u d e rz y ł o  pow ierzchn ię , tra­
cą c  zdolność m an ew ro w an ia  i po­
cz ą ł p o g rążać  sie w  m orzu , a ż  
w reszc ie  za tonął.

Gen. Balbo i za łodze  u d a ło  się 
w y sk o cz y ć  z sam olo tu . Z portu’ 
lo tn iczego  n ad iech ały  natychmiast 
m otorów ki, k tó re  rozbitków ura­
to w ały .

W yp ad ek  ten w y w o ła ł p rz y k re
w rażen ie  w  c a ły c h  Włoszech ze 
w zględu na m aiacy  nas tap ić  start 
do raidu O rtebe llo  —  Chicago. Wi 
ko łach  lo tn iczych  k a ta s tro fa  ta u- 
w aż an a  je st raczej za d o b ry  omem* 
w ró ż ą c y  pow odzenie w ielk iej w y ­
p raw ie  nad A tlan tyk . J

W a r to  p rzypom nieć, że gen. 
B albo  w y d a rz y ł się podobny wypa 
d ek  jeszcze p rzed  dwoma łaty.

Gen. B albo odw oził wówczas nai 
C ap ri ks. Ileanę rum uńską.

W drodze p o w ro tne j, pilotując 
sam olot, w pad ł do m orza , dopłynął 
sam  do b rzegu , poczem , zm ien iw ­
szy  ty lko  ubran ie , n a ty ch m ias t od­
lec ia ł ponow nie do R zym u .
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Nfedość fest pisać o Żyrardowie
trzeba pisać prawde-ai do końca!

Co mówi działacz robotniczy o naszych rewelacjach
' :W sw oich  licznych w ę d ró w ­
kach  ipo Ż yrardow ie  w spółpra­
cownik nasz ze tknął sie z p rz y ­
w ó d c ą  jednego z ugrupow ań ro­
botniczych, istniejących na tere­
nie Zakładów  fabrycznych  ż y ­
rardowskich. k tó ry  pracuje tam 
i od kilkunastu lat.

Z  rozmowy, jaka w vw iązala 
się, p rzy taczam y  najbardziej 
cha rak terys tyczne  momenty:

—  Cała ludność Ż yrardow a, 
pomimo przygnębienia i trosk co 
dziennych, z wielka uw agą  i za­
in teresowaniem  czvta a r ty k u ły  
pism a pana o Żyrardow ie.

ł— W yw ie ra ją  one nadzw y­
czaj silne w rażenie  na robotni­
kach, bo chociaż znaia oni najle 
piej ciężkie warunki o ra c y  w  fa­
bryce, chociaż sarni najdotkli­
wiej odczuw ają

na własnej skórze 
w y zy sk ,  s tosow any Drzez F ran ­
cuzów , to jednak nikt z pośród 
nas nie miał naw et p r z y b l iż o n e ­
go pojęcia o tei

misternej sieci, 
jaka  osnuli nas ci w łaśc ciele fa­
bryki.

—  Ile razy  pra?„a zaczyna pi­
sać o Ż yrardow ie , wstenuje w 
nas now y  duch, nadziejom na po 
lepszenie naszego Dołożenia nie­
ma końca. Ale nasza radość 
zwykle prędko tniia. ustępując 
miejsca nowemu przygnębieniu.

—  Oto w tym  roku iedno z 
w arszaw skich  pism nono łudnó- 
w ych  umieściło kilka ar tyku łów  
o Żyrardow ie  i jego obecnych 
panach, z k tórych  dowiedzieliś­
m y  się, jak to można bez pienię­
dzy, m ając możnych Domocń- 
ków, zagrabić cudze mienie i 
później gnębić robotników.

—  Cieszyliśmy się. ale krótko 
to t rw a ło  i minio zanowiedzi dal 
szego ciągu pięknie rozpoczętej 
akcji

naraz urwało sie...
Zrozumieliśmy odrazu, dla­

czego, boć wiemy, jak-długie rę 
ce mają nasi Francuz ... doznali­
śm y  tego nieraz na sobie.

—  Mówi pan. że przecież w 
zeszłym roku p rasa  w arszaw ska  
bardzo dużo pisała o Ż y ra rd o ­
wie, to prawda., ale ia nowiem 
panu, że m y  tutaj w Żyrardow ie , 
nie wiedzieliśmy nieraz

czy  czynnie zareagow ać, 
bo m y na miejscu, leoiei wiedzie­
liśmy, jak to w szystko było na­
prawdę. a tvmczasern zrobiono 
z nas idiotów, k tórzy  daliby so­
bą kom ukolwiek nomiatać. a z a ­
razem  napadnięto na człow eka, . 
k tó ry  nigdy żadnemu z nas 
k rz y w d y  nie dał zrob ć. a jak 
mógł, to opiekował sie nami.

W  zeszłym roku. bez obrazy 
pańskiej, to prasa u raczy ła  nas

odgrzewanemi historiami, 
iakie opowiadają sob e u nas 
stare  kum y w maglu.

.Tylko to. co pisali o w yzysku

ii złem trak tow aniu  nas  przez 
F rancuzów , to była Praw da.

—  Co innego teraz, jak w 
naszem  piśmie zaczęto oisać o 
Ż yrardow ie .

nic nie nkrywajac. 
to doiplero oczy się nam otw o- 
rzy ły
bo to w szystko szczera orawda,
no i rozumiemy, że musi być ja-

W  procesie barona R óżyczki-Rosen- 
w ertha  w  W arszaw ie, zeznaw ali wczo 
raj św iadkow ie.

D yrek tor Banku Zachodniego p . ' 
Moszkowski, stw ierdza, że oskarżony 
by ł stałym  klientem banku, uw ażany 
by ł za w łaściciela Podlaskiej W ytw ór 
ni Samolotów, bo wiedziano, że ma 
w iększość akcyj. U ważano go także 
jako w łaściciela wielu m ajatków  ziem 

< skich. P rzy  zaciąganiu pożyczek dla 
fabryki sam olotów  bank, poza papie­
rami, stanowiącem i gw arancje fabryki, 
żądał jeszcze osobistego podpisu ba­
rona.

Następnie sąd przesłuchał dy rek tora  
Rum bow ięza z Państw ow ych Zakła­
dów Lotniczych, który  ongiś byl dy­
rektorem  technicznym  Podlaskiej W y­
tw órni Samolotów. Podczas jego p ra­
cy  stosunki z p. R osenw erthem  były  
dobre, b rak  tylko było kapitałów . P y ­
tany o szczegóły w ynagrodzenia i 
przyczyny, zw iązane z ustąpieniem  ze 
swego stanowiska, p. Rumbowicz mó­
wi, że otrzym a! od barona R osenw er-

GDANSK, 30.Ó- — Omaw'ając 
wiadomość o wyjeździć prezyden­
ta senatu gdańskiego Rauscluńnga 
i wiceprezydenta Greisara do War 
szawy organ narodowych socjali­
stów w Gdańsku -Der Vorposteń‘ 
nadaje tej wizycie charakter ofic­
jalny.

Pismo dowodzi, że tiarodowo- 
socjalistyczny senat pragnie uczci 
wie i szczerze współpracować z 
Polska- Byłoby rzeczą nierozsąd­
ną i nierozważna, byłoby krótko­
wzrocznością, edvbv nowy senat 
gdański zrezygnował ze swych ko 

-rości życiowych, które może

Na ul. Pokoju w Załężu m;ał one 
gdaj miejsce n eszczęśiiwy wypa­
dek. Przejeżdżający tą ulicą jak:ś 
rowerzysta wpadł tia 7-letnią Wan 
dę Raazkównę (Pokoju 19). która 

.doznała licznych kontuzji. Przera­
żony krzykiem i płaczem dziew­
czynki — ofiary wypadku ów ro­
werzysta zeskoczył natychmiast z 
roweru i miast pośpieszyć jej z po

kiś koniec.
musi być jakaś sprawiedliwość 

na tym św iecie.
no i pewnie rząd. tak to już raz 
było, nami zaopiekuje sie.

— Żyjemy teraz znów nadzie 
ją, że a r tyku ły  panów  pisma 
osiągną nareszcie upragniony 
p rzez  nas w szystkich skutek i 
że uciążliwe dla nas

tha gratisow o 2 proc. akcyj, o trzym y­
w ał pensji 1,000 zł. miesięcznie;-, pod­
niesioną do 1,800 plus prem je od samo 
lotów. Baron R óżyczka bardzo przy­
zwoicie załatw iał rachunki, mimo to 
pow stał spór na tle prem ji. Chodziło 
o zam ów ienie 100 samolotów, z k tó ­
rych w ykończono tylko 10 i od tej ilo 
ści baron chciał w ypłacić p. Rumbo- 
wiczowi premię.

Po wyjściu p. Rumbowicza stosunki 
pozostały nadal popraw ne, p. Rosen­
w erth radził się kilkakrotnie w róż­
nych sprawach.

W  dalszych zeznaniach sw ych p. 
Rumlrowicz staje się św iadkiem  nieko 
rzystnym  dla oskarżonego. Szczegól­
niej, gdy mówi o tranzakcji terenów  
m ajątku Biata Bielany dla fabryki na 
pow iększenie lotniska fabrycznego. P- 
R osenw erth będący p t  zesem zarządu 
fabryki, wydzielił z now onabytego ma 
jątku pewne obszary  i zaw arł z dyrek 
torem fabryki, Czerwińskim , umowę 
na półtora miliona złotych, z tern, że 
pół miliona miało w płynąć do kasy.

osiągnąć w drodze przyjaznego po 
rozumienia z s&siadem polskim.

Gdańsk powołamy został do ży­
cia, aby wskrzeszonej Polsce za­
pewnić wolny dostęp do morza. 
Nad tym faktem ani Polska ani 
Gdańsk nie może przeiść do po­
rządku dziennego.

Kończąc, pismo domaga s'e kul­
tury niemieckiej w Gdańsku »rzy 
równoczesnem całkowitem posza­
nowaniu praw mniejszości polskiej : 
i wyraża nadzieje że wizyta przed 
stawicie!) senatu gdańskiego w 
Warszawie rozpocznie nowo erę 
w stosunkach poisko-gdańskicb.

mocą, porzuci swego stalowego 
rumaka, sam zaś ratował s;ę u- 
cieczką.

Pierwszej pofocy udzielił Rasz- 
kównie dr. Głuch, który powierzył 
ją opiece rodziców. Rowerem za­
opiekowała s'ę policja, która roz­
poczęła poszukiwania niefortunne­
go jeźdźca.

rządy Francuzów skończą się.
— Tylko piszcie. panowie, 

.piiszcię, aż  do skutku, bo my tu­
taj -wierzymy., że skutek ten mu­
si nastąpić — zakom i.v l  s te ra ­
ny p racą  robotnik żyrardow ski.

My zaś ze sw eb  strony  p rz y ­
rzekamy. że

całą prawdę o Żyrardowie 
napiszemy!

Później okazało się, że*sum a ta m iałs 
iść na pokrycie daw nych długów baro 
na, pow stałych w postaci w ybierania 
z kasy pieniędzy.

Św iadek uw aża ow ą transakcję  za 
b rak  dobrej woli.

Mówiąc o wekslu na 000,000 zł., po­
chodzącym z firmy „Fraget", św iadek 
w yjaśnia historię pow stania tej sp ra­
w y: M. S. W ojsk m ając już pow ażne 
zastrzeżenia, z powodu niew łaściw ie 
użytych pieniędzy, płynących z zali­
czek, zażądało od p. R osenw ertha 
gw arancji na w ypłacone pieniądze. 
W łaśnie na zaliczkę w kwocie 61)0,000 
zł. baron przedstaw ił gw arancje  fir­
my ,.F raget“. Gdy w  następstw ie dal­
szych rozmów baron ośw iadczył, że 
firma „Fraget" gw arantuje tylko do 
sumy 10,000 zl„ zażądano od niego nc 
wej gw arancji, zam iast owego wekslu. 

Gdy św iadek wspomina o tern, p, 
R osenw erth woła z ław y oskarżonych;

— Czy może pan to p rzysiąc? 
Sędzia: — Pan zeznał, że gdy była

mowa o wekslu na 600,000 zł., to p, 
R osenw erth ośw iadczył, że w eksel ma 
w artość tylko do 10,000 zł. Czy przeć 
tern mówił coś innego?

— Przedtem  nic nie mówił.
— Jakie warunki postawił płk. Ab* 

czyński p. Rosenw erthow i przy oma­
wianiu zrzeczenia się praw  w łasności 
ak cy j?

— Oddać akcje i zd ać  się na łaskę 
i niełaskę. Ja mówiłem p. R osenw er- 
thawi, że m aterialnie będzie na tern 
poszkodow any, ale za  to dołożę wszel 
kich starań, aby w yszedł bez plamy 
na honorze.

Z sensu tych słów  wynika, że jed­
nak by ły  toczone rozm owy, w  któ­
rych w arunkow ano w niesienie skargi 
do sądu od w ydania przez p. Rosen­
w ertha posiadanych akcyj. Mimo, że 
akcje te oskarżony oddał, sprawa zo­
stała mu wytoczona.

R ozpraw a trw a.

Kajakiem
z Finlandii na W eery

W W arszaw ie bawią dwai finlandz­
cy harcerze wodni pp. Poutam en i Lau 
ren. którzy  kajakiem  udają się z Hei- 
singforsu do Budapesztu na międzyua 
rodowy zlot harcerzy .

H arcerze przypłynęli do stolicy, 
przez Tallin, Kłajpedę i Gdańsk.

Dziś udani sie w dalszą drogę do 
K rakowa
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Kryminalne interesy pana barona
Świadkowie nie oszczędzają Różyczki

Hilerowscy rządcy Gdańska
udała że chcą wspSłpra cy z Polską

Rowerzysta — tchórz
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Półtora miliona komunistów
w y r z u c o n y c h  partji 

Sowiety „czyszczą'* idefę od domieszki kryminału

R o l w t n . c e  s ł u c h a j ą  a g i  t a  c y j n e g o  p r z e m ó w i e ń  a

tie Jedynie za posłuszeństw o d ok tryn ie  
i jej c zo ło w y m  w yznaw com  z Kremlu, 
—  obecnie stoi p rzed  widmem u tra ty  
p rz y w i le jó w ?

Ja k  na leży  sadz ić  z twierdzeń p ra sy  
sowieckiej  jes t  to konieczne w celu 
sp raw d zen ia  jakości  m ora lne j  komuni­
stów. S tanow i to bohatersk i  wysiłek 
k ierow nic tw a  par tj i  w kierunku 

za żeg n a n ia  k a ta s tro fy ,
Podobnej do walenia sie gm achu, bn-

w yg ląda  znaczn ie  gorzej .  C a ła  U k ra i ­
na, jak się dow iadujem y, sk ład a  się  z 
kom unis tów
o ja w n em  zabarw ien iu  p e llu ro w sk iem  

i n a c jo n a lis tyc zn em .
W  o k ręgach  rdzennie  rosy jsk ich  wśród 
kom unis tów  zauw ażono  o dchy len ia  c z a r  
nosec inne  i k o n tr rew olucy jne .  W  rejo­
n ach  p rz em y s ło w y c h  b e z p a r ty jn y  ro­
bi, tnik, r e k ru tu jąc y  się ze sfer 
o  n a stro ju  b u r ż u a zy jn y m  k ie ru je  ko-

. S y p i a l i !  ą  z e  s z k ł a .  N a  s z k l a n e j  p o d  J o d z e  t a k i e ż  ł ó ż k o ,  ś c i a n y  r ó w n i e ż  
p o k r y t e  i t r a s a  s z k l a n ą .  N a j n o w s z y  ' m o d e l  n a  w y s t a w i e  w  L o n d y n i e

do w an eg o  na s łabych  fundam entach .  
Jeżeli  ongiś  c zy szczo n o  partję ,  to selek 
c ja  d o ty cz y ła  głównie w iększych  co do 
w pływ ów  i rozwoju  in te lektualnego lu­
dzi. Obecnie p rz y sz ła  kolej na sza re  
p row inc jona lne  t łum y  kom unis tów  z ich 

.ca łą  o rg an izac ją  h ierarchii .
Na górze  par tj i  zauw ażono ,  iż od 

pewnego czasu  do ły  par tj i  albo 
zu p e łn ie  s tra c iły  k o n ta k t z  ludnością  
i s ta ły  się b iu ro k ra ty cz n ą  k as tą  u rz ęd ­
ników, albo też uległy w p ływ om  mas. 
„ C zy s tk a ' '  t ego roczna  ma być  „ supe r-  
c zy s tk ą " .

Obecnie  z tego . .f rontu" życia  so ­
wieckiego dochodzą  n iebardzo  uspo­
ka ja jące  dla w ład zy  wiadomości.  P ie rw  

, sze trudnośc i  p ow s ta ły  z chwilą u łoże­
nia planu. O kaza ło  się, że n iewiadomo, 
jak  p o seg reg o w ać  „sp o w iad a jący ch  
się" i sp o w ia d a ją c y c h '1. Kto będzie 
sp ra w d z a ł  sam y ch  st różów  m oralnośc i  
p a r ty jn e j?  Na prowincji  w tej ma ter  j i 
co raz  to ba rdz ie j  pię trzą  się

tru d n o śc i nie do przeb yc ia .
T ak  n a p rzy k ład  w o k ręg u  kijowskim 
w ręcz  n łemożliwem okaza ło  się s tw o ­
rzenie komisji  z zaufanych  i b ezw a ru n ­
kowo pew nych  ludzi.

Z 225 k a n d y d a tó w  sp raw d zo n o  i w y ­
se g reg o w an o  zaledw ie  18.

W  innych ok ręgach  rozp ię tość  li-czb

p ian istam i 
i pos iada  taki wpływ na b ieg w y p a d ­
ków  polityki gospodarcze j ,  jak  żaden 
z d y g n i ta rz y  k o m unis tycznych .

Jacze jk i  kom unis tów  wiejskich są  w 
ręku „kom unis tów  pochodzen ia  k u łac ­
k iego"!

Jedyn ie  M oskwa z jej o lb rzym im  za-

n ie ty lk o  n a tu ry  m ora ln e j, lec z  i k r y m i­
nalnej.

P ie rw sze  liczby of ia r  „cz y s tk i"  św ia d ­
czą,  że w yrzu cen i  z p a r t j ; s ta n o w ią  o- 
ko lo  40 proc.

A cy f ry  te św iadczą  o  tern, że p r z y  
k ie row an iu  pań s tw em  p a r t ja  nie m oże  
liczyć  na rzesze  komunistów', bo to w

K o m i s a r z  „ e g z a m i n  u j e “  - c z ł o n k ó w  j a c z e j k i

sebem  p raw o w iern y ch  kom unis tów  w 
„ czy s tce"  osiągnęła  ■ p o ży ty  wite wyni­
ki. W  w ie lu  w y p a d k ac h  stw ie rdzono ,  że 
p row inc jona lne  jaczejk i  kom unis tyczne  
za lane  są w p ro s t p rze z  e lem en t k r y m i­

na ln y ,
k tó ry  leg i tym ację  p a r ty jn ą  w y k o r z y ­
s ty w a ł  dla sw ych niecnych celów.

„Złodzieje , bandyci ,  su tenerzy ,  de­
fraudanci,  z ab ó jcy "  — sk ładają  się 
„bardzo  często  na sk ład  p a r ty jn y " .

T rzeb a  współczuć  w ładzom  sow iec­
kim, g d y ż  wiadomo, że n o to ry cz n y  zło­
dziej sw ego  k a m ra ta  z partj i  nie będzie 
chciał  wylać.  W o b ec  tego na leży  p r z y ­
puszczać,  że w ładze  m oskiew skie  będą 
zm uszone  do w ys łan ia  na prowincję  
sw ych  w ie rnych  kadrów i za ła tw ić  się 
z e lem entem

dużej części
lu d zie  n ieu czc iw i , 

a po drugie  p a r t ja  nie jes t  w stanie za ­
spokoić p rzyw ile jów  m a te r ia ln y c h  dla 
tych, k tó ry ch  w liczbie pó ł to ra  miliona 
ludzi s tw orzy!  „en tuz jazm  piatile lk;".

Sow ie ty  nie m a ją  ty łe  dobrze  p ła t ­
nych  posad i m uszą  p rzez  pozbawrienie 
legi tym acji  p a r ty jn e j  s tw o rz y ć  

p ó łto ra  m iljo n a  p a ria só w , 
k tó ry ch  żadne księgi czy  ka r to tek i  nie 
z are jes t ru ją .

S p ra w a  „cz y s tk i"  św iadczy  o wiel­
kim rozk ładzie  w partj i ,  k tó ra  nie m o­
że ro k u -p rze ż y ć  bez wstrząsów  i sp raw  
n a tu ry  k rym inalnej .

Żle jes t  tam. gdzie k ry m in a ł  i idea 
stoją obok i p rzez  czas  d łuższy  ż y ją  
w' zgodzie,. ..

W  sypialni że szkła

O d  roku  1924 sowiecka p a r t ja  kom u­
n is ty czn a

p o  raz  p ią ty  
za jm uje  się seg regow an iem  na jbardz ie j  
u p rzy w ile jo w an e j  ka s ty  ludzi L zw. 
„ p ar tb i le tcz ikow " .  Za p rz y k ła d em  lat 
ubieg łych  w ładze  p a r ty jn e  przed  ty g o ­
dniem p rz y s tąp i ły  do rea l izow an ia  swoi 
ste j  m etody  sp raw d zen ia  sw'ej siły i 
spoistości,  sze regów  p a r ty jn y ch .

„ C zy s tk a  w życiu  par tj i  s t a ła  się 
sw’e g o  rodizaju

p o w szech n a  sp o w ied zią  ko m u n istó w , 
k tó rzy  z tych lub innych powodów źle 
są widziani p rzez  k ierow nic tw a jacze- 
jek. O rgan  C K W  partj i  „ P ra w d a "  w u- 
b ieg lym  tygodniu  powiadom iła  o b y w a ­
teli, iż „cz y s tk a  stanowi na jba rdz ie j  o d ­
pow iedzia lną  sp raw ę"  w życiu  pań- 
s twow eni i dla tego obecnie będzie od­
b y w a ła  się bardziej  s ta rann ie j ,  bardzie j  
sze roko ,  niż było d o tychczas .  O iłe 
przed  laty  sp raw a  wzm acniania  sz e re ­
gów p a r ty jn y ch  miała cechy łagodne, 
O tyle teraz  przez  „cz y s tk ę"  zostali 
dotknięci ci, k tó rzy  w sw'oim czasie 
zas iada li  na lawach p rzew o d n iczący ch  
rad p a r ty jn y ch .

C óż  spow odowało ,  że
3 i pól m iljonow a  rzesza  

ludzi obdarzo n y ch  zaufaniem władzy,  
ludzi,  k tó ry m  w szys tko  było  dozw o 'o -
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Proces „słodkiego Zmigroda
ujawnia kulisy skandaliczne! afery

6fe

S ensacy jny  p roces króla przem ytni­
ków  sacharyny , „słodkiego Żm igro- 
da“ — jak  go pow szechnie nazyw ano 
w kotach .dachow ych" — n ie  może na 
b rać  tem pa. W praw dzie tem pera tu ra  
w  porów naniu, z p ierw szym  dmii-em 
procesu znacznie się podw yższy ła  i 
scysije międizy obroną a prokuratoreim  
a także admionioje uidżietaine przez try  
bitna! coraz częściej się pow tarzają, 
ale jaskraw o wiidać, że  obrońcy  idą 
na przew leczenie procesu.

Jakikolwiek jutż do tychczasow y prze 
w ód dostarczy ł w ielu ciekaw ych szcze 
gólów  dotyczących organiilzaojf tego 
manistre przem ytu, jednak praw dziw e 
„bomiby" dopiero eksipjodiuiją. Pew ne 
przygotowalnia w  tym kierunku w idać 
zarów no ze strony  obrony, jak i osfcar 
żenią. Istnieje jednak uzasadniona 
obaw a, że „eksplozja" nastąpi przy 
d rzrw ia cli z aimknn ę t yoh...

W  pierw szym  dindu procesu osik. 
Żm igród chciał w  pew nym  m om encie 
przedstaw ić się za dobrego patrio tę, 
aczkolw iek w yraźn ie  tego, tak jak Sa 
per, nite pciwieidział. P rzecząc  m iano­
wicie stanow czo temu. by m iał p rze­
m yt sach ary n y  do Polsiki upraw iać, 
ośw iadczy! na poparcie wiarygodni oś- 
c  sw ych zezitiań, że jeśli sprzedaw ał 

. sacharynę komuś obcemu i miał w ąt­
pliwości, gdzie ona zostan ie  skierow a1 
ńą, to skrupulatnie biadał, a kiediy prze 
kopa.! się, że przem ycana jesit do Pol- 

, ski, to donosił o tern S traży  Grainitoz- 
r.eij. u łatw iając ujęcie ptizemytnilka.

r-’oitiiewaiż fakt tein znalazł potw ier-
df e   w yw ołało  to wfellkde w raże-
n e. Tym czasem  w trzecim  dinlu roz­
praw y w yszło na jaw, iż Żmigród by­
najm niej patriotyzm em  tu się nie kie­
row ał. W edług umowy zaw arte j z  ge 
oc. a mymi przedstaw icielem  syndykatu  
sicharynotw ego Weissman.neirn, , Źmi- 
■;r d miał w yłączność nu Polskę. Tym 
izaseut, tak jak Żmigród nie był so- 
■ ćttV w w ykonyw aniu umiowy, bo po- 
■ą Poloka sprzedaw ał sacharynę i dlla

isru icii w ew nątrz  Niemiec, tak też 
Vcr-snirtiiiTiitt nićał jeszcze poza Żm.igro 

; 1': odbiorców, k tó rzy  robi® mu ko.n- 
crcuciię. Chcąc sie ich pozbyć, jeśli 
' :k c  dow iedział się kto z przem ytni­
ków u nich tow ar nabyw a, donosił o 
eta S traży  G ranicznej, k tó ra  w yłapy  

w ała „ tran spo rte ra" . Pla-cił za  to 
ba.clż odbiorca, jeśli nabyw ał za gotów  

bądź też konkurent Żmiiigroda, jeśli 
wiuiaport szedł na jego ryzyko. Tak 

czy owak. rezu lta t był po myśli żimi- 
g.odia. Kupujący za gotów kę w olał 
nabyw ać u niego, bo miał pew niejszą 
dostaw ę, a konkurent w każdym  razie 
tracił.

Kiedy konkurencja zaczęła  Żmiigro- 
d tw i zby t silnie dopiekać, urządził 
„zjazd" w szystkich swoich odbiorców  
w Polsce i agitow ał tylko za popiera­
niem jego „firm y". Zapew ne m usiały 
paść z jego strony  dość mocne argu­
m enty, bo rezu lta t tego „zjazdu" młrat 
być' dodatni.
• Jakiem! sumami operow ała szajka, 
to w ynika choćby z zeznań św iadka 
Św iętoeM ow skiego, k tó ry  podiał, że 
pod koniec ubiegłego roku Żmigród 
przeniósł w  jedinytm diniu p rzy  pomocy 
trzech  osóib w alut i dewilz za 3 raffio- 
jt.> złotych.

O skarżony S aper podał m. in., że 
nie upraw iał przem ytu do Polski z... 
PEii.rjotyzimu. O św iadczenie to znaj­
ome dosadną Ilustracje w  krążącej 
w śród dziennikarzy no ta tce  „O ber- 
scltile&isoher WianiderePa" o procesie, 
jaki S ap e r m iał przeid sądem  ław ni­
czym  w Bytom iu.

Spraw ozdanie to  obszeinnie zaipoizna 
je czytelnika z ’o rganizacją-.przem ytu 
na Polskę i... jakie z tern ryzyko jest 
połączone.

Obaj główni oskarżeni Żmigród i Sa 
ner, k iedy sąd w yraz ił zdziw ienie. że 
ttt w łaśnie rzekom o ubogim  ludzi-om 
k  w ierzono taik w ielki interes, ośw iad 
cż yri. że We-issmamn nic nie ryzyko­
wał, bowiem „drobne" ilości sachary - 
ty .jakie potrzebow ali na p rzem y t do 

O z te c l io s ło iw a z M i . D ila a M  g o t ó w k ą .  K a -

pitalik na ten cel w  w ysokości 4 tys. 
zł. potsSaidafi.

Tyimiozaiśem jednak w wzmiaufcowa 
nem  spraw ozdaniu  jes t nadmienione, 
że ca ły  interes p rzem ytu  zw łaszcza 
sach ary n y  o p arty  jes t na zaufaniu. 
Zaufanie to jednak cześto jest nadu­
żyw ane.

W ynaję ty  ty lko do przenoszenia „to­
w aru" przem ytnik, dostawi kilka ra z y  
na miejsce z całą sum iennością. Z cza­
sem jednak nabiera ochoty popracow ać 
na „w łasną" -rękę. I nagle pewnego dnia 
ośw iadcza, że tow ar mu zajęto.... T ym ­
czasem  jednak- sprzedał go swemu „pry 
watnernu" odbiorcy. Jeśli znów dosta­
wa m a iść dalej wgląb Polski koleją, 
to zdarza się — pisze „O. W .“ — że 
przychodzą kam ienie i piasek. Ekspe­
diujący ze stacy j polskich przem ytnicy 
tłum aczą się wówczas nieuczciwością 
kolejarzy.
zSaper miał o tw arty  przez W eissm an- 
na k redy t w m agazynie spedytora  
W erftta, gdzie znajdow ał się zapas sa­
ch ary n y  z fabryki H eydena na sumę 
150 tys. RM. Tym czasem  ‘pew nego dnia 
okazało się, że brakuje w m agazynie 
tow aru na sumę około 40 tys. RM. P o ­
nieważ miał doń wolny dostęp tylko 
Saper, a  rów nocześnie znaleźli się 
świadkowie, k tó rzy  widzieli, jak w y­
wożono tę sacharynę do mieszkania 
Sapera, znalazł się on pod oskarże­
niem i na wniosek prokura to ra  został 
skazany przez sąd  ław niczy w' B yto­
miu na karę  6 tyg. więzienia, a ówcze- 
ny  jego pomocnik Schneider, na 4 tyg. 
więzienia.

Na tej rozpraw ie tłum aczył się w ła­
śnie Saper, że dostarczał tow ar na wła­
sne ryzyko , a  przem ytników  jego prze­
śladow ał pech, bo transporty  ich nie 
dochodziły... Poniew aż jednak św iad­
kowie -zeznali, że niedobór pow stał tyl­
ko na skutek kom binacyj Sapera, któ­
ry  pod płaszczykiem  rzekom ych konfi­
ska t próbował oszukać syndykat, za ­

padł w yrok skazujący.
Oczywiście po tym fakcie musiała 

Sapera w interesach z syndykatem  za­
stępow ać Ida Saper, a  także zapewne 
musiano zmienić sposób prowadzenia 
rozliczeń.

Ciekawe jednak, że na rozprawie ów­
czesnej mówił Saper, że cały przem yt 
idzie do Polski. W artoby  to  mu p rzy ­
pomnieć.

O m dlew ający  
św ia d e k

W  dniu w czorajszym  sad zarządził 
dw urazow ą sesję  sp raw y  Żmigroda, 
celem  jej przyśpieszenia.

Jako p ierw szy  św iadek, przesłucha­
na b y ła  M agdalena K arczm arek, jedna 
z w ielu przem ytniczek, k tó ra  najm ow a 
no do przenoszenia bagaży. P ropozy ­
cję tę zrobiono jej na dw orcu kolejo­
w ym  w  Bytom iu, skad następnie jakaś 
nieznana kobieta zaprow adziła ją i jej 
siostrę do znanej meliny przem ytniczej 
P irusow ej, gdzie o trzym ała ona z sio 
s trą  po 10 klg. sacharyny , p rzyczem  
polecono jej iść przez przejście g ra ­
niczne w  Łagiew nikach, gdzie m iała 
je przepuścić w tajem niczona rew ident- 
ka. T ow ar ten następnie miał być o- 
debrany  w  Katowicach. Tym czasem , 
mimo tego zapew nienia, odebrano jej 
p rzem yt i spisano protokół karny . W o 
bec tego nie o trzym ała w ynagrodze­
nia. Drugi transport polecono jej już 
przenieść inną drogą, p rzyczem  w rę­
czono jej jako „list żelazny" i znak 
rozpoznaw czy, pudełko z papierosów , 
po którego okazaniu, znajdu jący  się 
na przejściu granicznem  strażnik, miał 
ją przepuścić. S trażnik  ten m ożeby 
ja i przepuścił — dowodzi św iadek — 
ale było ich tam  'w iecei, w obec czego 
przeprow adzono rew izje i odebrano jej 
sacharynę. U P irusow ej w idziała 
K arczm arkow a Żmigroda i Sapera, 
przyczem  inne kobiety  tłom aczyły  jej, 
że Żmigród i Saper dostarczają  P iru -

Dawni wspólrrcy Żmigroda
schwytani przy przemycie sacharyny

Po dłuższej obserw acji w ywiadowcy 
straży  granicznej ujęli w czoraj przed 
południem na szosie pod Sosnowcem 
zdąiżająeyoh na row erach zaw odowych 
przem ytników  braci K arola i W ilhel­
ma Zawadów z Katowic. P rzeprow a­
dzona niezwłocznie rew izja dala nad­
spodziewane wyniki. W  specjalnych 
w orkach gumowych, k tóre Żawadowie 
mieli okręcone koło piersi, znaleziono 
po 6 kilogram ów  sacharyny  krysta licz­
nej, przem yconej z Niemiec. T ow ar

skonfiskowano, a przem ytników  za trzy  
m ano do ukończenia dalszych docho­
dzeń.

Ponieważ ukrócone należności celne 
w ynoszą 2,400 złotych, czeka ich kara  
w wysokości 12,000 zł. z ewentualną 
zam ianą na aresz t.

Na uw agę zasługuje fa k t że Zawado- 
wie należeli k iedyś do szajki, stojącej 
na usługach Żm igroda, zasiadającego 
obecnie na ławie oskarżonych.

Skazanie separatysty
na rok w ięzienia

Przed sądem okręgowym  w  Ka­
towicach odpowiadał wczoraj re­
daktor odpowiedzialny znanego ty 
godnika separatystycznego Śląska 
„Trybuna Śląska", Majnusz, za sze

reg zam ieszczonych ostatnio arty­
kułów7. W  wyndeu przewodu skaza 
no Majmusza, który przebywa od 
dwóch m iesięcy w  areszcie śled­
czym , na rok więzienia.

Niebezpieczny strzał wiwatowy
Wybuch poranił urzędnika gminnego

W czorajszego  popołudnia, podczas . 
obchodu Św ięta M orza w  Nowej W si, 
w ydarzy ł sie n ieszczęśliw y w ypadek. 
M ianowicie napełniona zgęszczonym  
tlenem  rura, długości pięciu m etrów , z 
k tórej zam ierzano w ystrze lić  na w i­
w at, eksplodow ała, a  padające w okół

odłamki, z ran iły  ciężko w głowę urzęd 
nika gminnego, Jerzego K uberga (Zie­
lona).

Ciężko rannego K uberga przew iezio 
no natychm iast do szpitala publiczne­
go w Nowej W si. Stan jego jest b a r­
dzo groźny.

itorzeKfim y na ssie s to u e  ia t< m tw o t 
*  Krzyczymy wszyscy, że nie Jesteśm y
■  przygetow an! do obrony przeciwgazowej!
A czy sam p o c z y n i łe ś  sią aby zmie­

nić te warunki? L.O.P.P. czeka!

sow ej sacharynę.
W  tem  m iejscu sędzia dr. K ow alski 

zapytu je  Żmigroda. co robił u Piruscw 
w ej, na co oskarżony ośw iadcza, że?, 
chciał tylko stw ierdzić  w  jakiej ilości1 
P irusow a sprzedaje, celem zażądania' 
odpow iedniego w ynagrodzenia od  
W eism anna. Na to w yjaśnienie o - 
skarżonego, p roku ra to r dr. S tankie­
wicz stw ierdza, że obrońca dr G uzek 
w  swoim pisem nym  w niosku dom aga 
sie pow ołania św iadków  na okolicz- 
ność, że Żmigród nigdy u P irusow ej 
nie był. P rzyczem  zapytuje się obroń  
cy, czy  w szystk ie  wnioski obrony są  
tego rodzaju. Św iadek. K arczm arko- 
w'a, w zięta w  krzyżow y ogień py tań  
obrońców  Zbisławskiego i Guzego, 
m iesza sie, traci o rientacje i słabnie. 
P o  zarządzonej naiskutek tego przerwi'e 
przystąpiono do dalszego przesłuchi­
w ania tego św iadka, k tó ry  w końcu py 
tauiami je s t tak zm ordow any, że m d t f
je.

A r e s z to w a ć  e
na sa li  ro zp ra w

N astępny św iadek. Józef P rzy  by lok, 
co do którego zaprzysiężenia obrona 
w nosi zastrzeżenia, w  okresie narady, 
trybunału , zaginał gdzieś i dopiero PO 
dłuższem  oczekiwaniu sie zjaw ił. O- 
św iadcza on, że wogóle w tej spraw ie 
nie chciałby zeznaw ać, nie może sobie 
nic konkretnego ze sp raw y  w yciągnąć, 
dopiero prokura to r pytaniam i musi wy. 
ciągać od niego słow o po słowie. P o ­
niew aż na zadane mu pytania p rzez  
rzecznika skarbu państw a, mec. W i­
niarskiego, nie m oże sobie przypom ­
nieć okoliczności, na k tóre zeznał zu­
pełnie konkretnie w  śledztw ie i robi 
w rażenie, że kreci, zarządzono odrzm  
cenie jego zeznań, przyczem  okazuj* 
się, że różnią się one znacznie od obefl 
nych. U sędziego śledczego, pow ie­
dział m iedzy innemi. że zna Żm igroda 
i Śapera. a obecnie ośw iadcza, że nie 
zna. Na zadane mu pytanie, czy przy, 
padkiem o spraw ie przed zaw ezw a­
niem go do sadu z kimś nie rozm awiał, 
przeczy. W obec jaskraw ych sprzecz 
ności, na w niosek prokuratora, św iad 
ka tego aresztow ano i w prost z m iej­
sca odprow adzono do w iezienia.

Po  przerw ie p rokurator wnosi o 
przesłuchanie — na okoliczność, dla­
czego ten św iadek nie chciał zezna­
w ać — przodow nika Hammerloka. k to  
ry  odprow adzał go do wiezienia. A- 
resz tow any  P rzyby lok  ośw iadczy! mu 
m ianowicie po w yprow adzeniu z sądu, 
że by łby  m ówił przed sadem  praw dę, 
ale sie obaw iał zaa tak o w an a  przez 
innych. . .

Po przerw ie obiadow ej, sad przystą  
pil do przesłuchania Elżbiety H ansel, 
m ieszkanki W ielkich P iekar, iednej SS 
wielu bezw iednych ofiar organizacji 
przem ytniczej, k tó ra  opow iada sądo­
wi w  jaki sposób nastąpiło zaangażo­
w anie jej do przenoszenia sacharyny , 
gdzie zaopatrzono ia w  ten tow ar i JaK 
następnie odbyw ała sie droga. R ów ­
nież i ten  św iadek został w yposażony  
na drogę w  list żelazny, w  postaci pU 
dełlka od papierosów , kitóre mnało być  
glejtem na granicy. Mimo tego jednak 
św iadka z przem ytem  w ów czas p rzy ­
łapano.

Ś w ia d k ó w  >  
„pod gazpfh*1

N astępny św iadek. Sodzaw itz, po zai 
przysieżeniu. sk łada zeznania bardzo 
niepewnie, sad odnosi w rażenie, iż 
jes t n ietrzeźw y. P rzyzna je  w ów czas, 
że przed przesłuchaniem  wypił dw a 
piwa. Polecono mu w obec tego sta­
w ić sie dzisiejszej soboty. O kazało 
sie, że był on w raz z następnym i 
świadkam i Jendroszkiem  i Nowakiem 
w  pobliskiej resturacji. gdzie za pobra 
ne d iety  dla św iadków  kupili sobie „li­
ter", po w ypiciu którego nie mogą' 
absolutnie uchodzić za trzeźw ych. W # 
bec pow yższego sad i tym  dwóm po­
lecił staw ić sie rano.

R ozpraw ę odroczono o godz. o - d  
w ieczorem  do następnego dnia iauo» .
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Tajemnice toru wyścigowego

P o d  w p ły w em  morfiny, k tó ra  zaapli­
k o w a ł  do organizmu narkom ana lekarz po­
licyjny, Kosmala zm ie n i  s e  zupełnie. 
iWzrok m ętny i p rzygasły  ożyw ił się zno­
w u, ciało nabrało prężności.

S tudent był spokojny i opanow any.

T rzym ając  rekę R ;tv  w swoich dłoniach 
fiie zdaw ał sobie zupełnie sp raw y, iż p rz e ­
cież przed kw adransem  widz ał ia w tym 
sam ym  pokoju, mówił o swoich z n ą spot­
kaniach. Teraz  tak się zachow yw ał, jak 
gdyby widz ał ją poraź pierw szy  od dłuż­
szego czasu.

W szy scy  zdumieni byli ta zmianą.
Nie wiedzieli, czy  Kosmala sym ulował 

Swój stan poprzedrr, czy też istotnie głód 
narkozy  do tego stopnia p rzyćm iew ał mu 
umysł, iż nie pamiętał on. co działo się 
przed  zażyciem morfiny. Jedynie s ta ry  
lekarz policyjny, k tóry  widział tuż w swo- 
jem życ u niejednego narkomana, wiedział 
doskonale, iż poprzedni stan Kosmali był 
anormalny i ze słów jego, w ypow iedzia­
nych przed zastrzykiem, nie m ożna było 
trak tow ać jako dowodu.

Natomiast naczelnik urzędu w ierzył bez­
w arunkow o temu, co Kosmala mówił 
przed zastrzykiem  i na tych jego zezna­
niach. opierał dalsze przesłuchiwanie 
wszystkich wezw anych.

Kosmala, k tóry  poprzednio mówił, iż Ri­
ta kilkakrotnie brała od niego różne narko­
tyk; dla koni. w ynagradza jąc  go z a to 
swem , jak mniema}, uczuciem, teraz dzi­
wił sie sw ym  zeznaniom.

— Panie komisarzu — mówił — jeżeli 
pan twierdzi, ;ż coś podobnego mogłem tu­
łaj zeznać, to ja cofam w szystko i ośw iad­
czam. iż pani tej nie znam praw ie  zupeł­
nie, że w idyw ałem  ją tylko czasem na to- 
rze, a ostatnio byłem  jej przedstawiony w 
pewmem tow arzystw ie .

—  YV jak:em to tow arzystw ie, ieśli moż­
na sp y tać?  — nalegał komisarz.

— Czy mogę n e odpowiadać na to p y ­
tan ie?

— Ustawa pozw'ala panu na to. ale w 
tym  w ypadku brzmi to fałszywie. W y g lą ­
da to na cheć ukrycia praw dv i zatarcia 
daw nych zeznań, na co ja zgodzić się nie 
mogę.

Teraz głos zabrała Rita! T w arz  jej 
płonęła oburzeń.ern.

— Panie komisarzu, oroszę mn e już nie 
tnęczvć dłużej. Czy pan nie widział, że 
ten człowiek przed kw adransem  mówił w 
malignie, że nie zdawał sobie so raw v  z 
w a g  wypowiadanych słów i źe w takim 
stanie mógł obciążyć każdego, chociażby 
najniewinnicjszego, s trasznem  oskarże­
niem^ czy pan nie zdaje sobie sn raw y  z te­
go. iż ten człowiek, łudzony nadz eją o- 
trzym ania d aw k : trucizny, bez której już 
żyć nie może, gotów był pod dyktando

powiedzieć w szystko, co bedzie dla panów  
wygodne.^ Ja  nie rozumiem. ia,k można w  
ten sposób w y k o rz y s ty w ać  nieszczęście 
człow' eka dla swoich celów.

— Panow ie — dorzucił Orłowski — w  
pełni p rzy łączam  sie do tego. co mówiła 
pani von Deloff. Istotnie panow ie chyba 
me zechcą opierać całego śledztwa na zez­
naniach chorego człowieka.

Kom sarz ti e dał sie zbić z tronu. P o  
chwilowem milczeniu rzekł:

— Ależ przecież pan Kosmala nie jest 
chory. Mnie sie zdaje, iż może on w tej 
chwili potwierdź ć, że zdaje sob e całkow i­
cie spraw ę z -tego. co sie tu ta i dzieje. P o ­
żarem nie sądzę, ażeby pan Kosmala miał 
się w ynierać tego. co jawnie głosi wszę- 
dz e. P r z e c e ż  on nie zapiera nigdy, że 
narkotyzuje konie, uważaiac to zresztą w 
sw em  mniemaniu za obowiązek społeczny

cel swego istnienia. Zresztą, może się 
źle w yraziłem , bo panu Kosmali nie cho­
dzą specjału e o konie, ile wogóle o każde 
żyjące stworzenie. Czy nie tak. proszę 
pana?

Kosmala, do którego zw rócone były  te 
s łow a, spojrzał na komisarza i rzekł:

— Rzecz oczywista , że nie zamierzam 
ukryw ać swej działalności, choć w y  ją 
nazywacie w ystępna  i złą. Ale wasze p ra ­
wa w krótce już przestana nas wszystkich 
obow  ązyw ać , bo każdy człow-ek sam bę­
dzie dla siebie władzą i bedzie mógł czy­
nić, to co mu się żyw nie podoba.

— Panie Kosmala — hadał dalej komi­
sarz. — Niech pan nam tu nie w ykłada 
swojego program u społecznego, bo jest on 
nam  dostateczn e znany. N ech pan po­
wie, czy pani von Deloff bra ła  k iedykol­
wiek od pana narkotyki. czv też nie. U w a­
żani p rz y  tern, że powinien pan powiedzieć 
prawdę, bo od pana wiele zależy w tej 
sprawie.

Kosmala, k tó ry  dotychczas stał. znowu 
us adł na krzesło. Ta rozmowa, tocząca 
s ę  już przeszło godzinę, w yczerpa ła  jego 
organizm, niezdolny do żadnych tw ó r­
czych wysiłków. Zresztą, daw ka zaapli­
kowana przez lekarza wydała sie zbyt s ła ­
ba i widać bvfo. iż organizm Kosmali zu­
żył ją zbyt prędko. Znów zffezał mu się 
głos za łam yw ać, znów jedvn e nieartyku­
łowane d źw :ęki w v rv w a łv  mu sie z ust.
P o  ehw li spy ta ł komisarza:

— Czy nie m ógłbym  dostać ieszcze jed- 
/ nei dawki?

Komisarz odpowiedział:

— Zaraz będę mógł panu na to odpo­
wiedzieć, ^przedtem tylko chce usłyszeć, 
co oan mówi o tej sprawie.

Kosmala jednak nie p rzes taw ał domagać 
S'ę nowego zastrzyku. Znów widać było, 
iż mvśf jego całkowicie pochłonięta jest 
m yślą o morfinie, że znów zatraca świa­
domość tego, co dzieje sie wokół niego.

R  ta specjalnie obaw ia ła  s :e tego stanu 
Kosmali. Bała się, iż traw iony głodem 
podniety, znowu zacznie mówić coś, co 
m ogłoby jej zaszkodzić.

Komisarz mówił w dalszym ciągu, opie­
rając rękę na ra m ie n u  Kosmali:

—  Niech się pan opamięta. P rzed e-  
w szystk iem  śledztwo. P rzedew szystk iem  
pańskie zeznania, a pó in iei dostanie nan 
swój zastrzyk, o ile lekarz uzna to za k o ­
nieczne i potrzebne.

N k t .  a p rzedew szystkiem  komisarz, nie 
spodziewał się jaki skutek w y w rze  wznrian 
ka o lekarzu. Kosmala zerw ał sie z k rze­
sła, po toczy ł obłąkanym  wzrokiem dooko­
ła i rzucił się ku komisarzowi.

—  L ek a rza ?  Do mnie? Przecież  ja je­
stem zdrów  zupeln'e, to w y  jes teśc:e cho­
rzy, obłąkani ludzie. Nie meczcie mnie 
dłużej, puśćcie mnie na miasto, ja już mam 
tego w szystk iego  dosyć.

O co wam chodzi?

Co mam w am  jeszcze zeznać. Czy ta 
oan! była u mnie, czy bra ła  iak eś p rosz­
ki — bra ła !?  Za to była moja kochanką! 
B yła  i będzie, bo narkotyki sa icj po trzeb­
ne, a 'y iko  ja jeden znam tajemnice. jak je 
p rzyrządzać . Zapiszcie to w szystko w w a­
szych głupich aktach, ale teraz dajcie 
mnie już spokój!

Dwaj policjanci zbliżyli sie do niego, oba 
wiając się. ażeby nie rzucił sie na komisaT 
rza. Kosmala jednak był już zupełnie b ez­
w ładny. Osunął sie na krzesło.

Lekarz  zbl żył się do niego, uiał go za 
puls. Tętno było ledwie wyczuwalne.

Nie namyślając sie ani chwili, lekarz w y ­
biegł do sw ego gabinetu, wrócił za chwilę 
ze szpryczką  w ręku. W  ż v łJ ch Kosmali 
zaczęła k rew  pulsow ać żywiei. Tern nie 
mn ej był on w dalszym c a.gu nawpół 
tylko przytom ny.

Komisarz, p rzeprow adzający  śledztwo, 
oświadczył:

— Pan  Kosmala już dwukrotnie zeznał, 
nie będąc podniecony morfina, szczerą 
praw dę. Uważam, że jego stan nienormal­
ny  zaczyna się wdedy, kiedv zażyje on 
środka podniecającego, dlatego też odrzu­
cam jego zeznania, złożone w stanie pod- 
mecen a i na zasadzie s łów  Kosmali, s ta ­
wiam pan ą, pani Rito von Deloff w stan o- 
ska rżenia.

Sp raw ę dziś jeszcze k ieruje do proku­
ra to ra  i niestety od jego decyzji bedzie za­
leżało, czy zostanie pan zwmln ona. Nara- 
zie proszę się za trzym ać w sąsiednim po­
koju.

Rita zachwiała sie na nogach.
P o d trzy m ał  ją Orłowski.

Nie s ta rczy ło  mu jednak sił i wspóltre  z 
policjantem złożyli n ieprzytom na Ritę na 
kozetce  w gabinecie naczelnika.

(Dalszy ciąg jutro).
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O statni szczątek kura zestnzelit 
onegdaj p. k r. Kucz z Żor, uzysku­
jąc tein- samem godność króla o- 
kręgow ego B ractw  K urkowych na 
Śiąsku. Po-dobznę jego w raz  z

Dziś: Rtimołda. 
Jutro: Naw. N. M

't.oN cn
Wsch. st. 3.18. 
Zach. sl. 8.00.
Wsch. ks. 12.48. 
Zach. ks: 11.08.

I3©i»rze Isyfol&y...
Dni specjalne w obfitości 
Do obchodów daja, gratki,
M am y w szak „dzień oszczędności",
I „dzień dziecka", i ,jdzień m atki''. 
Lecz jednego jeszcze braknie 
<P rzeczyć  moga m i półgłówki)
Dnia, którego ka żd y  łaknie. 
Mianowicie „dnia go tów ki“.
I dnia tego urządzenie  
To tak prosta przecie-praca:
Rznd ogłasza „obw ieszczenie",
P. K- O. zaś nam w ypłaca!

T . Pudłowski.

pierw szym i rycerzam i w karykatu  [ powyiefi. Z lew ej s trony  p. Stater z 
r.ze M. Roleckiego zam ieszczam y | Katowic, z pra\ye:i p. Pfldfiowsfcf.

Katastrofa samochodowa
H wle osob y  c iężk o  ranne

Z Pszczyny  donoszą: Wczoraj rano 
lia szosie pod W yram i doszło do kata­
strofy samochodowej. Prowadzony 
przez dr. Roszaka, syndyka Komunal­
nej Kasy Oszczędności powiatu świę- 
tochlowickiego, wóz SL 7376, w czasie 
wymijania drugiego samochodu KL 
72479, zaczepi! błotnikiem omijany sa­
mochód, wskutek czego szofer strac.ł 
panowanie nad kierownicą i wjechał 
na przydrożne drzewo, rozbijając sa­
mochód doszczętnie.

Samochodem tym jechał dyrektor 
kopalni p. Parkiewłez z Dąbrowy Gór­
niczej, a wóz prowadził szofer Antoni 
Kozyra. Obaj odnieśli ciężkie obraże­
nia. tak, że wstanie groźnym odsta­
wiono ich do szpitala miejskiego w Ka­
towicach,

Prowadzony przez dr. Roszaka sa­
mochód wywrócił' się, jednak zarówno 
Roszak, jak i. jego szofer, wyszli z 
wypadku bez szwanku.

0!acz@c|o
mąż clą zdradza?

TaRi jest tylni
naszej now ej pow ieści

P o c s r ą t e i c ;  J u ż  f u t r o !

Śmiałe włamanie
przez wyłom w ścianie

Do składu artykułów - spożyw ­
czych Kurta Fretiuda w B rzęezko- 
wlcach pod M ysłow icam i dokona­
no onegdajszej nocy śm iałego w ła­
mania.

Nieznani dotychezs sp raw cy  w y  
biwszy. o tw ór w  m urze dostali się 
■do w nętrza, skład splądrow-aM i 
znalazłszy gotów kę w k w o c e -400 
zł. zaopatrzyli się w kosm etyki i 
p row iant w artości ok. 500 zł., po­
czerń skład opuścili tą sam ą drogą 
przez n k o g o  nie zauważeni.

Zawiadomiona nad ranem policja 
w szczęła dochodzen a, jednak na 
ślad w łam yw aczów  nie natrafio­
no.

 )■ *  '(----------------

Pożar domu
Z Bielska donoszą: Dziś w nacji

stanęły w ogniu zabudowania gospo­
darskie Jerzego Miecha w Grodźcu. 
Rozprzestrzeniający się z wielką szyto 
kością ogień s trawił doszczę tne  cały 
dom ze s-nrzenami oraz stodoła.

Budynek, jak również sprzęty b y ł j  
ubezpieczone na około 14 tys. zł.

-oOn-

Dzieci nad otchłanią
ŁÓDŹ, 30.6. — Tei wł. — W strzą­

sający wypadek ądarzyf się wczoraj w 
P.otrkowie. Oto dwoje dzieci mejakicEi 
Gerlichów, zamieszkałych przy uł. 
Piotrkowskiej, pozostawione sanie w 
mieszkaniu poczęły się bawić na baf- 
konie, na wysokości czwartego piętra. .

W pewnej chwili 4-letni Oabrjcf 
wdrapał się na parapet i s traciwszy 
równowagę, runął w dót. Jego 6-!etniai 
siostrzyczka. Franciszka, chwyciła go 
jednak za nóżkę, trzymając tak wiśzą- 
cego przez dłuższy czas. Zebrany na 
ulicy tłum przyglądał się bezradnie 
tragicznej scenie. >■

Zanim jednak posp'eszcno z ratun­
kiem, dziewczynka me mogąc utrzy­
mać się dłużej runęła wraz z bratem 
na bruk.

Chłopiec zabił się na miejscu, dziew 
czynkę w stanie beznadziejnym odwie­
ziono do szpitala. (Ro).

U „  „

I M G  PRZESTĘPCY
Ze stop ion ej grupy „ c iek aw sk ich -1 pada­

ły  uw agi:
—- M łoda jeszcze  kobieta!
—  I ładna!
—  A jak elegancko ubrana! J a k e  futro 

fadne, p ew n o bogata!
—  I nóżki kształtne!
Ł zy nikt nie uronił, nad ta ofiara losu. 
D w óch  drabów  przyglądało  s-te denat­

c e  z pogardą i zadow olen iem  jednocześnie. 
K iedy zabrano cia ło  do karetki, zaw rócili 
na m iejscu i szyb k im  krokiem  podążyli ku  
Krochmalnej.

XIX.

Na miejscu „dintojry" w  znanej tuż C zy ­
teln ikow i „ m eln ie"  w  o ó łśw ie tle  m ałej

“•asss

naftow ej lampki, dookoła stołu  znow u sie ­
działo kilku m ężczyzn , w idocznie oczek u ­
jących  na coś. lub na kogo.

B y ło  trzech „alfonsów " i dw óch  w sp ól­
n ików  D aw ida „Nachalnika".

P rezes, zajm ujący sw oje  honorow e miej­
sce m ów ił:

—— W iem  już napew no, że kolega nasz  
b ędzie zw oln iony w  tych  dniach, bo nic 
mu zarzucić nie m oga.

— Afe ona też... no. no! — rzuc i ktoś 
od stołu.

— Lepiej, żeb y  go nie zw oln ili teraz, 
m ogliby się .go czepiać, że sie  p rzyczyn ił 
do śm erci lei.

—  Z nią dzisiaj skończą, niem a co! —  
zapew niał prezes.

—  Jeżeli sam a nie sk oń czy ... —  dodał 
inny.

—  Słuchaj ,.Kinda“ — od ezw ał s :ę pre­
z e s . — C zy jesteś p ew n y , że to ona go  
„!ignęła“.

—  No, m asz tobto — odparł zap ytan y—  
p rzecież ten ..mops" nigdy mnie jeszcze  
nie „naciągnął". Komisarz mu sam  p ow ie­

dział i kazał mu „rozkopać" coś. żeby  ty l­
ko posadzić „Nachalnika". bo kom isarz ma 
podobno w ielki na nią apetyt. A w iecie  
p rzecież, że „mops" nie bedzie ..rozkopy­
wać" na szkodę D aw ida. Postarał się czem - 
prędzej pościągać spraw dzenia  z W ilna i z  
M okotow a. M ów ił, że z p ew n ością  jutro 
go  zw olnią.

—  Jeżeli „naszym " uda s:e ia sprzątnąć* 
to m oże D aw id będz e miał do nas preten­
sję, m oże nie w ie. że to w łaśnie kochanka: 
„zakopała" go — za u w a ży ł ktoś,

— „M ops" w p ierw  sie o mei dow iedział 
od D aw ida, niż od kom isarza, nie bójcie się- 
A  jeżeli będzie m iał pretensje, że go wyrę-* 
czy liśm y . to go  przecież przekonam y, ż ę  
to w ygodniej dla n iego, przynajmniej połi-> 
cja się  do niego me przyczepi...

—  Jakoś długo ich niema! C zy  im się; 
czasem  nie w ym knęła?  Już o o  dziesiątej.

W tem  drzwi się o tw o rzy ły  ‘ zaraz od 
progu padł okrzyk:

—  W y ro k  w y k o n an y !
KONIEC

W ięzien ie  karne. R aw icz.
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R epertuar
Teatru Pcisfe ego
Sobota. 1.7: ..Żydówka*' (po cenach 

zniżonych) godz. 16 „Poławiacze pe­
reł godz. 20.

Niedziela. 2.7: ..Eaust" (po cenach 
zniżonych! godz. 16. ..Carmen*' godz. 
20 .

Rew zia z przeszkodami
Mitu© cieiasnoicl s tra ż  gran iczn a  

odna-azfa waisllję

Zmiana sekret rza
w Z w. górników ZZ.Z,

Zarząd Główny Związku Zawodowe­
go Robotników przemysłu górniczego 
ZZZ nadesłał nam prośbę o zamieszcze­
nie komunikatu, który podaje Jo wia­
domości grup i członków, że na mocy 
uchwały zarządu głównego z dnia 30 
czerwca r. b p. Stanisław Derejczyk 
przestał z dniem l lipca pełnić funkcję 
sekretarza okręgowego i zarządu głów 
nego Związku ZZZ. Z dniem I lipca p. 
Stanisław Derejczyk niema prawa wy­
stępować w imieniu Związku Górników 
ZZZ.

Jak się z kól; robotniczych dowiadu­
jemy. decyzja zarządu głównego Zwiąż 
ku zawodowego górników ZZZ, w spra­
wie sekretarza Derejczyka pozostaje 
prawdopodobnie w związku z zarzuta­
mi natury moralnej. Niewiadomo nara­
zi* He w tern jest prawdy, jednakże 
■w kolach tych twierdzą: iż Derejczyk 
miał pobierać gratyfikację za inter- 
weitcję na rzecz robotników.

Kaak-wsy cteszc e si?
M in 'sfers tw o  komunikacji zdecy  

do w alo  s :ę d a w zm ożenia  ruchu ko 
le jowego ro z sz e rz y ć  u!g: tu ry s ty c z  
r.e p rzys ługujące cz łonkom  s to w a ­
rzyszeń . Uigi tak  e będą p rz y z n a ­
w a n e  także cz łonkom  k 'u b o w  żeg-

K‘nn i* darmo
•Na wszechświatowym zlocie skau­

tów, który odbędzie.się b. r. w sierpniu 
na Węgrzech uruchomione będzie na 
świcżetn powietrzu t. zw. ..Kino Świato­
we". które na jednym seansie pomieści 
3 tysiące osób. W kinie tym wyświe­
tlane będą filmy z życia skautów, roz­
rywkowe. naukowe i krajoznawcze, za­
równo nieme, jak i dźwiękowe, p rzy ­
wiezione na Jamboree przez skautów 
z  całego świata. Kiu-o to obsługiwane 
będzie -wyłącznie przez skautów i co 

. najlepsze, że wstęp do tego oryginalne­
go kina wolny. Będzie to jedyne kino 
na święcie, które będzie miato tak ..nie­
dobranych** widzów z calei kuli ziem­
skie!

k  A  D  |  O
KATOWICE. Sobota 1 lipca.

G. 7.00: Sygnał czasu ; pieśń .Kiedy 
ranne wstają zorze1. 7 05: Gimnastyka. 
7.20. Muzyka z płyt. 7.52- Chwnlsa go- 
spbdarstwa domowego. 7 55: Przerwa 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Transmisja muzyki z Ciecho 
cińka. 13: Przerwa. 14 55: Muzyka
(płyty). 15.05: Komunikat gospodarczy. 
15.10: Muzyka (płyty) 15.25: Komuni­
kat  gospodarczy z Warszawy.- 15.35: 
Muzyka (płyty).  15.50' Wiadomości 
wojskowe i strzeleckie 16 00. Koncert 
solistów z W arszawy 17: Pogadanka. 
17.15: Skrzynka pocztowa dla dzieci 
17.45: Audycja dla chorych w oprać, 
ks. Rękasa. 18: Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00- 
Prof. dr. Witold Wflkos?- „Prawda - 
nieprawda" 19.20: Rozmaitości. 19 40: 
Opowiadanie p. t  .Gesztade i Lorenc" 
20: Muzyka lekka 21 3o: Koncert Cho­
pinowski. 22.00. l ransm's.a  muzyki ta­
necznej z Ciechocinka 22.25: Wiado- 
mości sportowe 22.3$: Wiadomości
meteorolog. 22.40: Muzyka taneczna z 
C.echociuka. 23.30: W adnmośc- z k ra ­
in dla członków- Polsk e Pkspedyci- Po 
larnei na wyspie Nied->w edziej 23.35 
— 24 00 Muzyka taneczna

W  w y n  ku cl. ugo t rw a ły c h  obser-  
w acy j  p rze p ro w ad z i ła  Ś ląska S tra ż  
G ran  czna ub'egte.i nocy  rew iz ję  
w m ieszkań u niej. Zotji B ła w a to ­
wej p rz y  ui. św. Sianis 'avva 7 w 
Katowicach. R ew iz ja  ta obrłtow a- 
ła w n iezw ykle  d ra m a ty c z n e  m o­
menty.

K e d y  funkcjonariusze S tra ż y  
G ranicznej z o f icę ran r  na czele 
w kroczy l i  do rn ie sz k an a  B ła w a to ­
wej. ta zdąży ła  już w m ęd z y cz a-  
sie ukryć dosa rezony  je.i tow ar.  
P rz ep ro w a d zo n e  w zupełnej c ern- 
nośc' w obec  zepsucia się św ia t ła  
poszuk w ania  napędzi ły  sporo  s tra

chu loka to rom  i w ra ca jąc e j  w laś -  
n'e, zapóźn ion l j  m ieszkance tego 
domu, ale d o p ro w a d z i ły  w końeu  
do w y k ry c ia  sc how ka  z p rz e m y ­
tem w iększe j ilości wanilji. k tó rą  
do s ta rc zy ł  „ n a k r y ty "  ró w n o c z e ś ­
nie u B ła w a to w e j  O tton  S zudyga  
z B y t o m a  (Tarnow itze rs t r . ) .

P rz y ł r z y m  any  m  p r z e m  y t n ik om 
— B ła w a to w e j ,  jej synow i Eljaszo 
wi, k tó ry  usdując r a to w a ć  m atkę 
tw ierdził ,  że to w a r  należy do n o ­
go, o raz  Szudydze .  grozi ka ra  w 
w ysokość '  12.500 zł., b o w ’em ukró 

i cone  należności c e 'a e  w yn  os ły  
; 2.500 zł.

Śmierć przy pracy
S traszn y  w ypadek oa  k o p a lu 1

Z Mysłowic donoszą: W czorai w
potódiuie zdarzył się n.a koipaliui My­
słowice śmiertelny wypadek. Wskutek 
t_ zw. tąpnięciu węgla na dowierzch- 
ni, usuwający s ’e stempeil uderzy! w 
głowę 40-letin-iego górnika Stamislaw-a

W archoła z Mysłowic (Krakowska 48) 
który w chwilę po wypadku, nie od­
zyskaw szy  m y tom nośc* .  zmarł, Zwło 
ki ofiary pracy prze-mesiono do kost-'  
ni-cy szpitala • Spółki Brackiej. Ś.- p. 
Wnrcho! osierocił żonę.

SćHicbiijstws górnika
^Mieszkańcy domiu przy ul. Szkolnej 

43 w Jam-owie znaleźli dziś rano za­
mieszkałego tam 30-letmiego P aw  la 
Brysia, z zawodu górnika, bez ż.yea. 
Popełnił on samobójstwo, powiestiw- 
szy się na sznurze u powały. Wszel­
ka pomoc okazała się spóźnii-omą, wo­
bec czego zwłoki zdjęto i odstawiono 
do kostnicy szpitala gminnego w Szo­
pienicach.

P rzy czyn y  samobójstwa dotychczas 
nie ustalono.

fkp0!«fz! Czyłehikcm
P. Jan Klaja, Szarłej. Prosimy na­

desłać redakcji nakaz płatniczy i zna­
czek na odpowiedź. Prześlemy Panu 
ewent reklamację.

P. Tomasz Barczyk, Szarłej. Od­
setki od pryw atnych  (nie bankowych) 
pożyczek hipotecznych wynoszą od 1 
kwietnia 1933 r. 6 proc., o ile hipote­
ka powstała przed 1 łi.pca 1932 r. Opla 
ty prywatnego, (nie bankowego) kapi­
tału hipotecznego nie potrzeba msz­
cząc w- terminie do 1 października 1934 
jeżeli dłużnik płaci regularnie 6 proc. 
tyt. odsetek. Procent od hipotek z ro 
ku 1930 wynosi więc od 1 kwietnia 
1933 — 6. proc. i jest to rzeczą zupeł­
nie obojętna czy w hipotece został 
w yższy  procent umówiony lub nię.___

Za zaszły etow sne Mochanha
w  ofM*©nie w fasneg©  c a

i Podatki i huchalłena

Przed izbą karną sądu okręgowego 
w Katowicach odpowiadała wczoraj 
mieszkanka baraków przy ul. Królowej 
Jadwigi w Katowicach (które cieszą 
się smutną sławą), Agnieszka Ruda, 
która w nocy z 3-go na 4-ty maja b. r. 
zasztyletowała swego kochanka. Jana

Źurka.
Sąd, dając, wiarę tłumaczeniu oskar­

żonej. popartemu zeznaniami świad­
ków, iż działała w obronie własnej, za­
sądził ja na dwa lata więzienia z za­
wieszeniem kary na lat pięć.

Na gorącym uczynHu
schwyfaEBo dw u w łam yw aczy

. Wszelk ch informacji w. sprawach po- 
j datkowveh i buehaltervinveh udziela 
I rutynowany fachowiec b naczelnik 

urzędu skarbowego

JAN ŚIM1NJAK
Katowice' pl Wolności 9 Ml p teł. 25-77
UWAGA' Abonentom „Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kWitu abo­
namentowego porady bezinteresownie. 
Zarn eiscowym l-stown.e za nadesła­
niem o p i s u  sprawy 1 znaczka ooczto- 
________ wew  na odnow edź_________

Ostatniej nocy dokonano włamania 
do warsztatu stolarskiego Bernarda 
Szuajdiraprzy u-1. 3 Maja 77 w Brze­
zinach. Po wyduszeniu okna. rabusie 
wtargnęli do wnętrza, gdzie spako­
wali wszystkie narzędzia stolarskie.

jednak w chwili opuszczania tartaku 
z luipem zostali przez policję za trzy­
mani. Sa to mieszkańcy Brzezm: Win 
centy Sobala i Anton? Mas talerz. któ­
rych w dniu wczorajszym odstawio­
no do dysipo-zycji sądu w Król. Hucie.

-sił s t f .ni :> d • < 4 fi t, J

by zol Uk«rsfivem ni zawody ivn o^e
Z S iem 'anow ic  donoszą:
W  rm esz k a t iu  rodziców  przy  u!, 

Śiniłowsikiego 17 w - S :em ianow i-  
cach ta rgnę ła  s 'ę  na sw e  życ 'e  
przez  w y p i c e  flaszeczki lyzoiu 
33-letnia Anna U rbanków ha .  którą 
w  s ta n :e beznadz ie jnym  p rzew ie­

ziono do szpita la  Spółki Brack 'ej.  
P rz y c z y n ą  sam obójczego  kroku 
m ia ły  być  niesnaski rodz ntie.

P o  p rzep łukan iu  żołądka pozo­
s ta w  ono dena tkę  na ku rac j’ sżp '-  
ta 'nei. S tan  jej nie budzi w  ę-kszych 

obaw .

Nowy b a s e n  K ą p  e o w y  naŚ ą s & łu
Jutro , w n iedzo lę ,  2 lipca rb. o 

godz. 14.30 odbędzie się w U stro ­
niu, znanem  itzdrow sku besk 'dz -  
kiem, u roczys te  o tw arc ie  dop ero 
co w y k ończonego  basenu  kąpie o -  
wego. _ .

U roczystośc i  o tw arc ia  dokona 
w o jew oda  dr. G ra ży ń sk k  poczem 
odbędą s 'ę za w o d y  p ły w ac k ie  z u- 
dz ałem  K. Sport.  „S okó ł"  (T rz y ­
niec. Śl. czeski),  I. S :em :anow icki

K'.ub P ły w ack i ,  K. S .  .,S tella"  (C 'e-  
szyn) i klubu n re jsc o w eg o .  skoki 
p okazow e z tram poliny  w ykona  ml 
s trzyn i Polski p. K lauśówna.

P rz y  tej okazj'  odbędz ie  się rów  
n o c z e ś n e  w  parku obok p ływ alni 
na n o w o -w y b u d o w a n y c h  ko r tach  
ten isow ych  — m ię d zyk lubow y  tur 
niej ten isow y  m :e d z y  C e S z y ń s k  m 
K :. T e n 'so w y tn  i k lubem teniso­
w y m  gospodarzy .

URZĘDNIK, lat 25, kawaler, inteli­
gentny i kulturalny katolik, c. blondyn, 
mówią że przystojny, Ożeni sie na­
tychmiast z pai.lłt, która złoży za nie­
go kaucję 3 do 5 tys. zł., potrzebną do 
objęcia stałe! i dobrze płatnej posady 
wzgl. postara się odpowiednie stano- 

, wish o. ł.ask. zgłoszenia na adres:
i „Posada H.“ Katowice I. poste re-
| stante. ______________________ _ _ _
! PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­

szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty chcesz się ożenić 
lub w yiść zamaż — da) ogłoszenie w 
„Nowym Czasie" DzOeki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie", 
wiele luż osób uzyskało to. czego prag 
nęło. Maty wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca się sowicie. Słow o 15 
gr . dla poszukujących pracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW - ZDRO.I pensionat 
Zorlina Pauliny Bieleckie! — konilort. 
zdrowie swoboda przy minimalnym 
wydatku Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych, pierw szo­
rzędna kuchnia Na czerwiec zniżki. 
Informację w Katowicach tel 21-06.-

P r i i  t > @ m i n 8 f s i ¥
że kto ssie cdnowl abooam latu za m esiąc 
lipiec w dsi, 7 b.m. n e otrzyma nsszego pisma

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny oens]onat „Poprad" 
poleca pokoje z caindziennem  
utrzymaniem (4 posiłki! na czer­
wiec po ZE 4.5(1 dziennhę od osoby. 
Piękne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża popradowa — ogród 
sad. Idealny wypoczyuek — spo- 
kói — najlepsze towarzystwo. In­
formacji udziela I zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas" Katowice.

Mieleckiego 8 telefon 29-48
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